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RECENZJE

B eata W alęciuk-Dejneka, Ludowy obraz kobiety -  perspektywa in
ności. Folklor i  literatura, Instytut K ultury R egionalnej i B adań Li
tera ck ich  im . F ran ciszk a  K arp ińsk iego . S to w a rzy szen ie , S ied lce  
2014, ss. 301.

P raca  B eaty  W alęciuk-Dejneki im ponuje polisem antycznością. W pol
skiej refleksji hum anistycznej, ja k  pisze au to rk a  we w stępie, znajdujem y 
szereg kom pleksowych przedstaw ień  wizji św iata  i człowieka konstruow a
nych n a  podstaw ie odczytań k u ltu ry  tradycyjnej. W tej przebogatej tradycji, 
zdaniem  badaczki, b raku je obrazu kobiecej inności (odmienności). Podejm uje 
się więc ona niebagatelnego przedsięwzięcia, tj. interdyscyplinarnego rozszy
frow ania i p rzedstaw ien ia tego w izerunku n a  gruncie polskiego, słow iańskie
go folkloru tradycyjnego oraz jego literackich  realizacji. A utorka tworzy w ie
lowymiarowe studium , odwołując się m iędzy innym i do wyników wnikliwych 
bad ań  A nny Brzozowskiej-Krajki, P io tra  Kowalskiego czy T adeusza Linkne- 
ra. W swoich dociekaniach w ykorzystuje m ateria ł folklorystyczny zaw arty  
głównie w Dziełach w szystkich  O skara  Kolberga oraz innych m onografiach, 
kolekcjonujących tek sty  XIX w ieku i początku XX w ieku z różnych terenów. 
Oprócz tego analizie poddaje utw ory literackie, k tóre inspirow ane były folk
lorem, szczególną uw agę poświęcając bohaterom  Starej baśni Kraszewskiego 
czy Chłopów  R eym onta oraz w ybranym  dziełom polskich romantyków.

A utorka w zm acnia swoją in terp re tację , korzystając z szerokiego kom en
ta rz a  zaw artego w polskich i światowych badan iach  nad  tradycją, k u ltu rą  
i folklorem ludowym. W ielokrotnie przypom ina, że znane w folklorze sło
w iańskim  w ierzenia i ry tu a ły  m ają  swoje źródło w m itologii starożytnej 
Grecji i Egiptu, a  później także w biblijnych zapisach, i pow tarzają  tylko 
funkcje i role pojaw iających się przy okazji postaci. Świadczy to często 
o koegzystencji w ludowym przekazie s tru k tu r  pogańskich i treści religii 
chrześcijańskiej. W szerszym  odbiorze ten  bogaty k on tekst decyduje o in te r
dyscyplinarności i erudycyjności au to rk i książki.

W pierwszej części m onografii przedstaw iono obrazy kobiet będących 
uosobieniem  m ądrości spopularyzowanej w swojej społeczności. W rozdziale 
pierw szym  analizow ane są  postaci „m ądrych i naw iedzonych” akuszerek, 
znachorek, wiejskich babek, prorokiń i ekspertek , pojawiających się n a  pew
no w dwóch w ażnych m om entach życia: przy narodzinach i pogrzebie. Z nim i
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bowiem zw iązane są  najbardziej m agiczne rytuały, otw ierające perspektyw ę 
n a  k o n tak t z zaśw iatam i. W ykorzystując swoje najw ażniejsze cechy, granicz- 
ności i mediacyjności, kobiety przy narodzinach bezpiecznie wprow adzały 
dziecko w now ą rzeczywistość, a  przy śm ierci u łatw iały  k o n tak t z p rzestrze
n ią  pozaziem ską. Ich wyjątkowość polegała też n a  czerpaniu  z bogatego 
zasobu swojej m agicznej i zarazem  praktycznej wiedzy. Dlatego cieszyły się 
najczęściej szacunk iem  i u zn an iem  w śród w iejskiej gaw iedzi, p rzy w ra
cały zdrowie i s ta ry  porządek, a  także potrafiły  służyć m ądrym i rozw iązania 
i radam i oraz odczytać przyszłość. J a k  pisze B eata  W alęciuk-Dejneka, ko
biety sportretow ane w tradycyjnym  folklorze: „Były zdolne sprowadzić moce, 
dające płodność ziemi i obfite plony, m iały potęgę łączenia ludzi z niew i
dzialnym  św iatem , z ducham i, przywileje odpraw iania św iętych obrzędów” 
(s. 54).

W yróżniające zdolności wyjątkowych Innych kobiet: m ądrych akuszerek, 
znachorek i prorokiń, w ykorzystyw ane praktycznie, stanow ią, zdaniem  au 
tork i książki, o tkwiącej w żeńskiej płci niezniszczalnej, m atriarchalnej sile 
będącej podstaw ą istn ien ia  św iata  i człowieka.

D rugi rozdział pogłębia w cześniejszą analizę. Postać kobiety w pisana 
została  w w ażny kulturow y tró jk ą t zw iązany z ry tu a łam i pogrzebowymi 
i weselnymi. Tworzą go kolejne kategorie niew iast: płaczki, prządki/tkaczki 
i „tancerki”. W ludowym światopoglądzie m agicznym  uprzyw ilejow ana rola 
kobiety w roli płaczki podkreśla ła ważność jej płci, k tó ra  um ożliw iała przy 
pogrzebie właściwe opuszczenie św iata, pożegnanie i rozpoczęcie nieznanego 
życia w zaśw iatach, a  przy w eselu gw arantow ała „osiągnięcie bezpiecznego 
nowego s ta tu su  przez młodych oraz przyznanie im  p raw a do prokreacji” 
(s. 69). Płaczki pożądane były więc przy obu uroczystościach, gdyż zapew nia
ły bezpieczną zm ianę i łagodziły obawę przed nieznanym . Równie nieodzow
n a  była w ku ltu rze  ludowej postać prządki/tkaczki, której aktyw ność polega
jąca  n a  tk an iu  czy przędzeniu  pow tarzała  niejako boski a k t stworzenia, 
a  także naw iązyw ała do ludowego w yobrażenia działań  M aryi tkającej szatę 
d la Jezusa . Symboliczne tłum aczenie słowa „tkać” oznaczać może planow anie 
i stanow ienie losu, u stanaw iać boskość tego a try b u tu  i symbolizować idealną  
kobiecość. Trzecią kreatyw ną, sym boliczną i pozaziem ską mocą u jaw n ianą 
przez kobiety był taniec. J a k  pisze B eata  W alęciuk-Dejneka, w tradycyjnej 
k u ltu rze  ludowej wierzono, że „taniec w arunkow ał prawidłow e funkcjonow a
nie św iata, był środkiem  form ow ania rzeczywistości, czynnikiem  stabilizacji 
istn ien ia , elem entem  w ewnętrznego ładu” (s. 95). W polskim  folklorze trad y 
cyjnym ta k ą  okazję stw arzały  kobiece tańce wegetacyjne n a  początku wio
sny, w zapusty, tańce n a  urodzaj: „na len” i „na konopie”, pobudzające u ro 
dzaj i gw arantu jące pomyślność oraz bogactwo.

Zdaniem  autorki, w szystkie przyw ołane zrytualizow ane zachow ania n ie
wieście „podkreślają  is tn ie jącą  w św iatopoglądzie tradycyjnym  n aczelną 
zasadę: dążność do harm onii, porządku i bezpieczeństw a, także  obfitości
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i powodzenia w tym  świecie oraz zapew nienia stabilności i n ienaruszalności 
w zaśw iatach” (s. 107).

W tym  szczegółowym wyliczeniu m agicznych wcieleń kobiecych wyróż
niona została dw uznaczna postać Jag n y  Borynowej z Paczesiów, z powieści 
Reym onta, jako osobowość lim inalna, tzn. naw iązująca k o n tak t z tran scen 
dencją. Z jednej strony w zbudza ona potępienie, zgorszenie i litość społeczno
ści wiejskiej, z drugiej zaś zrozum ienie i podziw, gdyż żyła blisko n a tu ry  
i w zgodzie z jej rytm em .

W kolejnej części swojego stud ium  B eata  W alęciuk-Dejneka zajm uje się 
postaciam i kobiecymi należącym i do św iata  nierzeczywistego i fan tastyczne
go, w który  powszechnie wierzono. N azywano je  najczęściej rusałkam i, ale 
też boginkam i wodnymi, bogunkam i, topielicam i, wodnicami, nim fam i, m aj
kam i, w iłam i czy dziw ożonam i, poniew aż rep rezen to w ały  c iem n ą s tro 
nę bytu. Pozaziem ski ch a rak te r nadaw ał im  odpowiedni wygląd, m .in. młody 
wiek, nagość, przy niew innym  usposobieniu, czarujące oczy, długie i zie
lone włosy, wabiące lubczykiem  w ianki. R usałki działały przede wszystkim  
n a  szkodę ludzi: zw abiały urodą, śpiewem  i tajem niczością, a  potem  uśm ier
cały.

Ludowe w yobrażenia konstruujące słow iański folklor zostały docenione 
przez lite ra tu rę  rom antyczną, a  jej twórcy zachwycili się jego naturocen- 
trycznym  charak terem . R om antyzm  sprzyjał pow staw aniu  utworów z pogra
nicza św iata  i zaświatów. Inspirującym  m ateria łem  literackim  s ta ła  się w tej 
epoce demonologia kobieca. J a k  pisze au to rk a  książki: „znaczące stało się 
projektow anie bytów nadprzyrodzonych, m .in. dem onicznych fem in z n ie
ziem skim i ciałam i” (s. 207). W poetyckim  kreow aniu  ludowych fan tazji wy
różniał się Józef B ohdan Zaleski (Rusałki, Lubor), k tóry  s ta ra ł się udowodnić 
bezradność człowieka wobec pozaziem skiej mocy niewiasty. U kra ińsk im  folk
lorem  zachwycał się w utw orze R usa łka  mniej znany tw órca romantyczny, 
A ugust Bielowski, tw orząc z tytułowej postaci obraz fem m e fa ta le  i paradyg
m a t demonicznej kobiety. W tradycyjnej k u ltu rze  Słow ian bardzo bliskie 
wizualizacjom  ru sa łek  były w ierzenia w syreny. S tały  się one także boh ater
kam i rom antycznych utworów. A utorka, om aw iając kulturow y obraz syren 
funkcjonujący w światowym  uniw ersum , pokazuje w yzyskanie m otyw u syre- 
ny-ryby w balladowej twórczości A dam a M ickiewicza (Rybka). P rzedstaw ia 
także in terp re tację  inspirow anych folklorem ballad  A lesandra D unin  Bor
kowskiego (Królowa toni) oraz J a n a  Barszczewskiego (Rybak). O parte na  
ludowych przekazach deskrypcje syren, przez rom antyków  zostają wzbogaco
ne ich tw órczą inwencją, przede w szystkim  upow szechniają ponadludzką 
potęgę tych kobiecych istot. J a k  pisze B eata  W alęciuk-Dejneka: „Syreny epa
tu ją  sw ą władczością, uosab iają  niezależną, dziką kobiecość, chcą przejąć 
całkow itą kontrolę nad  uwiedzionym  mężczyzną. Jaw ią  się jako fem m e fa ta 
le, wszechpotężne niszczące fem iny o transcenden tnych  i tajem niczych mo
cach, płynących z zaświatów  i n a tu ry ” (s. 223).
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E cha ludowości odnaleźć m ożna także u  twórców młodopolskich: Broni
sławy Ostrowskiej czy K azim iery Zawistowskiej. M odernistyczną wersję ru 
sałki pokazuje u tw ór K azim ierza Przerw y Tetm ajera pt. R usałki. Złowrogie 
i niebezpieczne, pomimo prezentow anej radości i zabawy, w pisują się w m ło
dopolską m etafizyczną symbolikę.

W książce pojaw ia się także trzecia  kategoria  złowrogich, nieziem skich 
niew iast. S ą  to odrażające i szpetne, o n ienatu ralnych , pozaludzkich k sz ta ł
tach  i wyglądzie, z zachow ania przypom inające zw ierzęta i bestie, dziwożony. 
A utorka w yjaśnia etymologię tego określenia, zw racając uwagę, że w iara 
w „dzikie kobiety” w słow iańskim  folklorze w ystępow ała głównie w legen
dach tw orzonych n a  te ren ach  górskich, n a  P odhalu  i w K arp atach  oraz 
w rejonach Górnego Ś ląska. Owe „dziwobaby” pojawiały się w ludowej wy
obraźni, przew ażnie w dekoracji ciemnej nocy, wówczas gdy został naruszony 
tradycyjny kodeks moralny. Pilnow ały przestrzegan ia  tradycyjnego, a  więc 
patriarchalnego  porządku, w którym  kobieta była całkowicie u legła i podpo
rządkow ana mężczyźnie, i w ym ierzały sprawiedliwość niew iernym  oraz n ie
posłusznym  żonom i kochankom . Ponadto napadały  n a  ludzi, porywały mło
de panny, zam ieniały dzieci.

Demoniczność dziwożony potęgował jej m onstrualny  w izerunek, istoty 
karłow atej, wychudzonej, o n iekszta łtnej, bezzębnej twarzy, skołtunionych 
włosach. Tę potw orną brzydotę dopełniał sposób zachowania, np. nadludzki 
apetyt. Choć n a  ogół dziwożony łączone były ze szkodliwością działań, to jednak 
przyciągały swoją odmiennością i magiczną mocą, przed k tó rą jednak m ożna 
było się obronić, używ ając np. dzwonka, noża lub czerwonej czapeczki.

Z aprezentow ane w izerunki kobiet należących do sfery transgresy jnej 
i lim inalnej s łużą uw iarygodnieniu naczelnej tezy stud ium  B eaty W alęciuk- 
D ejneki. Dowodzi ona bowiem , że kobieta, w różnych k u ltu rac h , także 
w folklorze słow iańskim , była is to tą  dychotomiczną, posiadającą am biw alen t
ne moce, u jaw niane w razie potrzeby. P odkreślana w różnych podaniach 
inność, w gruncie rzeczy zasługiw ała n a  uznanie, a  funkcjonalność posiada
nych przez demoniczne fem iny mocy pozw alała n a  stabilność i bezpieczeń
stwo egzystencji.

N iezw ykle w artościow a m onografia  L u d o w y obraz kob iet pokazuje, 
w jak i sposób literack i przekaz może służyć badaniom  n ad  folklorem, trad y 
cją i obyczajem poprzednich epok. J e s t  tak że  is to tnym  głosem  n a  tem a t 
ważnej roli kobiet w codziennym życiu zarówno w w ym iarze m ateria lnym , 
ja k  i duchowym.

Joanna  Chłosta-Zielonka


